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              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
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Sen wiej­ski




Śni mi się cza­sem wieś, któ­rą wbrew lo­som 
Wy­sił­kiem ma­rzeń przy­mu­szam do trwa­nia, 
Czu­jąc, jak przy­mus co chwi­la jej wzbra­nia 
Znik­nąć, gdy wła­śnie zmy­ślo­nym nie­bio­som, 
Oczy­ma le­d­wo na­zna­czy­łem w próż­ni 
Miej­sce spo­tka­nia snu me­go z błę­ki­tem. 
Drze­wa mnie nę­cą na­ocz­nym roz­kwi­tem — 
Cza­sem się tyl­ko ja­kiś liść opóź­ni 
Lub ga­łąź, nie tak zja­wio­na, przez szpa­ry 
Snu w mrok wy­bie­gnie po­nad snu za­mia­ry... 
A zresz­tą — wie­czór żmud­ny, nie­ustan­ny, 
Z po­la znu­żo­ne wra­ca­ją dziew­czę­ta, 
Wa­dząc spód­ni­cą o zło­te dzie­wan­ny1, 
O któ­rych sen mój, że śnią się, pa­mię­ta. 
A kro­ki dziew­cząt — upar­te, bez­gło­śne 
I jed­no­cze­sne i dziw­nie nie­zno­śne, 
Jak­by szły po to, by mi tyl­ko do­wieść, 
Że idą, dba­łe o pył, co się zry­wa 
Spod stóp ku zo­rzy. I, jak we śnie by­wa, 
Gdy ży­cie wkra­cza we wła­sną opo­wieść, 
Wiem o nich wszyst­ko... A one mą wie­dzę 
Zga­du­ją na wskroś, że nie ta i pu­sta, 
I da­lej idą, wy­peł­nia­jąc mie­dzę 
I umie­jęt­nie roz­chy­la­jąc usta 
Jak­by do śpie­wu. Choć śpie­wu nie sły­szę, 
Wiem, że śpie­wa­ją — i wsłu­cha­ny w ci­szę 
Ich warg, nie­mo­tą drę­twych bez­na­dziej­ną, 
Te sło­wa chwy­tam na po­zór ko­lej­no: 
«Czy kto nas wy­śnił? I skąd na­sza do­la? 
I czy to praw­da, że wra­ca­my z po­la? 
I czy to praw­da, że my w so­bie — ży­we? 
Śnij­my się na­dal — zgod­ne i cier­pli­we!» 
Choć słów tych nie ma, lecz sły­szę je w chwi­li, 
Kie­dy po­my­ślę, że tak być po­win­no. 
Zo­rza ku głę­biom stru­mie­ni się chy­li, 
Ście­ka­jąc zło­tem i pur­pu­rą płyn­ną, 
Bie­le­ją brzo­zy, krwa­wią się cze­re­śnie — 
Wszyst­ko to we śnie. 

 





Wszyst­ko to we śnie. Gdy chy­lę w sen gło­wę, 
Dziew­czę­ta chy­lą tak sa­mo swe skro­nie... 
Prze­cho­dzą te­raz przez na­głą dą­bro­wę, 
Któ­rej nie by­ło, a któ­ra, ustro­nie 
Wprzód upa­trzyw­szy, w sieć snu sie­bie chwy­ta 
I na spo­tka­nie idą­cym roz­kwi­ta, 
Szu­miąc zie­le­ni za­klę­tą pierw­szy­zną, 
Nie­prze­wi­dzia­ną, a buj­ną i ży­zną, 
Wśród któ­rej ży­cie, prze­mie­sza­ne z zo­rzą, 
Prze­świe­ca­ją­ce wraz z nie­bem przez li­ście, 
Pur­pu­ro­wie­je męt­nie i cie­ni­ście. 
Na wid­no­krę­gu ob­ło­ki się mno­żą. 
Od dziew­cząt cie­nie pa­da­ją uko­śne 
I jed­no­cze­sne i dziw­nie nie­zno­śne, 
Jak gdy­by po to wy­snu­ły się dro­gą, 
Aby mi do­wieść, że ma­ją od ko­go 
I na co upaść... I błęd­ne mo­ty­le 
Na po­kaz, z tru­dem swój kształt w zo­rzy trwa­lą2. 
Te­raz chcę zli­czyć tłum dziew­cząt, co fa­lą 
Pły­nie po kwia­tach — jest ty­le a ty­le, 
To wszyst­ko, — licz­by okre­ślić nie umiem, 
Ale ją na wskroś i żyw­cem ro­zu­miem, 
Jak gdy­by by­ła nie licz­bą, lecz spa­dem 
Ciał w głąb na oścież roz­war­te­go du­cha. 
Już czer­wiec, skrząc się, bie­gnie mo­im sa­dem, 
A w cha­cie mo­jej — noc lip­co­wa, głu­cha, 
A w po­lu wie­czór do­ga­sa sierp­nio­wy. 
Ja­kiż to mie­siąc zmą­cił sny mej gło­wy? 
Mi­ja­ją lip­ce i sierp­nie, i wrze­śnie... 
Wszyst­ko to we śnie. 

 






Wszyst­ko to we śnie! I wszyst­ko prze­mi­ja, 
Nie prze­mi­ja­jąc. I trwa wieś ni­czy­ja 
I wie­czór, zło­tą zna­ko­wa­ny smu­gą. 
O, jak­że zni­kąd i jak­że już dłu­go 
Idą te z po­la znu­żo­ne dziew­czę­ta! 
I ja wraz z ni­mi! Bo i mnie też pę­ta 
Żą­dza prze­by­cia nad stru­mie­ni wo­dą 
Na­głe­go la­su, co złud­nie się spię­trza, 
Ale nie mo­gę wejść ca­ły do wnę­trza 
Me­go snu: je­stem sam so­bie prze­gro­dą. 
Choć w nim się błą­kam, choć dłoń­mi obie­ma 
Do­ty­kam kwia­tów, wiem, że mnie tam nie ma. 
Dziew­czę­ta wza­jem po­przez mgieł błę­kit­ność 
Wska­zu­ją so­bie mo­ją tam nie­byt­ność 
I sad, gdzie mo­głem w cie­niu grusz i śli­wek 
Cze­kać na przyj­ście ich wśród drzew bez­ła­du, 
I po­pod pło­tem te­go wła­śnie sa­du 
Sia­da­ją rzę­dem na wspól­ny przy­śni­wek 
O tym, co ser­ce nie­wo­li do bi­cia — 
Czy po­zy­ska­nie, czy­li stra­ta ży­cia? 
I o tym jesz­cze, co słod­sze dla cia­ła — 
Sen, któ­ry ga­śnie, czy ja­wa, co pa­ła? 
I o tym jesz­cze, skąd przy­szła ich do­la? 
I czy to praw­da, że wra­ca­ją z po­la? 
I czy to praw­da, że zja­wio­na w ci­szy 
Pierś ich tym ży­je, że swój od­dech sły­szy? 
I tak śnią chó­rem chci­wie, pra­co­wi­cie, 
Dło­nią w swych pier­siach przy­trzy­mu­jąc ży­cie, 
A któ­ra do­śni do koń­ca — ta ga­śnie. 
Ga­sną ko­lej­no, bez ża­lu. Już wła­śnie 
W ostat­niej tli się snu resz­ta ostat­nia, 
Któ­ra się w zo­rzy jesz­cze wy­szkar­łat­nia, 
A i ta z wol­na do śmier­ci na­wy­ka 
I w mgle sa­mo­chcąc bez śla­du za­ni­ka, 
W tej mgle, co w dal się roz­wie­wa bez­kre­śnie... 
Wszyst­ko to we śnie. 

 





  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. dzie­wan­na — ro­śli­na ziel­na z nie­wiel­ki­mi żół­tym kwia­ta­mi na wy­so­kiej ło­dy­dze. [przypis edytorski]

2. trwa­lić się (neol.) — trwać, utrwa­lać się. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/dziejba-lesna-sen-wiejski

      Tekst opracowany na podstawie: Bolesław Leśmian, Dziejba leśna, wyd. J. Mortkowicz, Warszawa 1938

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja  zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Narodową z egzemplarza  pochodzącego ze zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Dorota Kowalska, Marta Niedziałkowska, Magdalena Topolska.

      Okładka na podstawie: Plimoth Plantation / 20100420.7D.05832 / SML, See-ming Lee æ�Žæ€�æ˜Ž SML@Flickr, CC BY-SA 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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